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Płock na cenzurowany
ridw. tfrendef Bumimc skanaaiicznycn praktyk

w ciąż pozostaje le za rze m  m ie jsk i m
W dniu 9 października 1934 r. 

„Glos Mazowiecki", dzieńn’k, wy 
chodzący W Płocku, który (Lęk* 
swej zdecydowanej katolickiej po 
stawie, przyczynił się niejedno 
krotnie do usunięcia niezdrowych 
prztjawów życia społecznego na 
terenie Mazowsza Płockiego, po­
dał rewelacyjną wiadomość w ar­
tykule: „Czy to prawda? -  Le­
karz w miejskim szpitalu wene­
rycznym zwalniał pensjonariuszki 
zu „okupem".

kup* od prostytutek
Oto najistotniejsza część powo­

łanego artykułu.
„W miejs.tim szpitalu wene­

rycznym, jak wiadomo, umiesz­
czane są przede wszystkim kobie­
ty lekkich obyczajów i prostytut­
ki, zarazone wenerycznym, cho­
robami. Lek"rzem tego szpitalika 
jtat p. dr Brendel.

Otóż na temat „praktyk" p. dra 
Brendia krążą po Płocku saanaa- 
liczne wprost wersje. Mówi się, 
że p. dr. B. za „okupem" zwalniał 
pensjonariuszu! ze szpitaia przed 
wyzarowien.em. Pensjonanu3zki 
płaciły, żeby w szpitaliku me mar 
nować^ czasu i „zarabiać" aa 
ulicy".

Nic dziwnego, że p. Brendel po­
czuł S;$ dotknięty takim zarzutem 
i wystąpił do Sądu Okrę6owego 
w Płocku z żądaniem ukarania 
ocipowiedzialnegc redaktora „Gło­
su Mazowieckiego", p. Czesława 
Sledzianowskiego, za zniesławie­
nie.

Sqd poiwlerazlł zarzuty'
Przewód sądowy dostarczył wie 

lu ciekawych szczegółów, gdyż re­
dakcja „Głosu Mazowieckiego" 
ofiarowała przeprowadzenie do­
wodu prawdy. Ponieważ chodziło 
tu o obronę interesu publicznego, 
przeto Sąd dopuścił przeprowa­
dzenie dowodu praway. Pan Na­
poleon Brendel po złozeniu ze­
znania w charakterze świadka za­
siadł więc na cenzurowanym. For 
mamie był oskarżycielem, fak­
tycznie —  role się pręako zmie­
niły (Nawiasem mówiąc, ogólne 
zdziwienie wywołało oświadcze­
nie dra Brendia. i i  jest i narodo 
wości polskiej i wyznania kato-j

Poziom Wisły powyżej Tyńca 
podniósł się nieznacznie. Obec­
nie na Wisie nie ma lodu na prze 
strzeni ok. 1 i:m. poniżej portu w 
Płaszowie. Lód ten spłynął dzięki 
pracy wojska, które z pomocą 
materiałów wybuchowych spowo* 
dawało skruszenie warstwy lodo­
wej.

Natomiast między Skałką a mo­
stem dębnickim nadal utrzymuje 
się zwarta pokrywa lodowa.

Pogotowie na wypadek niebcz* 
pieczeństwa jest bezustannie czyn 
ne. Facnowcy oczekują ruchu po- 
icrywy łonowej na Wiśle na obsza 
rze Krakowa w najbliższych go 
dżinach.

W kieleckim nastąpił dość zna« 
czny spadek temperatury, skut­
kiem czego rzeki, które zaczęły 
ruszać, pokryły się ponownie cien 
ką powłoką lodową. Ns razie nie 
zachodzi obawa powodzi, jednak 
władze wojewódzkie utrzymują w 
stałym pogotowiu posterunki od 

hekiego, —  bowiem zarówno wy- j serwacyjne 1 alarmowe. Czynione

dla całkowicie w miejscowej opi­
nii.

Dr. Brendel zaapelował Sąd 
Apelacyjny w Warszawie wyrok 
1 instancji zatwierdził

Dziwne stanow iska  
z a r z ą d u  m ia s ta

A co na to zarząa miasta Płoc­
ka? Jakie kroki przedsięwz.ął le­
karz miejski, bezpośredni zwierz­
chnik dra Brendia?
, W parę dni po ukazaniu się ar­
tykułu „Czy to prawda’ "  zo3tał 
ogłoszony w miejscowych dzienni­
kach konkurs na stanowisko leka­
rza w miejskim szpitaliku wene­
rycznym. Opinia płocka przyjęła 
to z uczuciem ulgi. Uwierzyła, iż 
ojcowie miasta zabierają się ener 
gicznit do ziobienia porządku. Na 
skutek tego ogłoszenia wpłynęły 
3 oferty, nrędzy innymi .. i dra 
Brendia. Zarząd miejski wstrzy­
mał się z decyzją do wyniku spra­
wy.

Tymczasem w kwietniu 1935 r. 
zapadł wyrok Sądu Okręgowego, 
w październiku 1935 r. — wyrok 
Sądu Apelacyjnego, wyrok ten 
uprawomocnił się... a pan Brendel 
umocnił się w Magistracie płoc­
kim.

Stało się to w Płocku, który o- 
statnio chciał sięgnąć po tytuł 
„królewskiego miasta". A skoro 
się ma zdrową ambicję przodo­
wania wśród miast polskich, wte­
dy tym usilniej dbać należy o to, 
by mieć u siebie wszysłko w po­
rządku, by nie trzeba było się li­
czyć ciągle z ewentualnością przy 
krych a prawdziwych zarzutów.

Radykalne cięcie bęazie miało 
i ten dodatni skutek, iż wytwo­
rzy w opinii _ publicznej i wśród 
pracowników miejskich prze­
świadczenie, że każde niedociąg­
nięcie spotka się ze strony 
zwierzchników z odpowiednią oce­
ną I należytą reakcją

Prowokacje
z & H ó c i £ v

żydowskie iu U.S.B.
„ d z i e ń  b e z  & v d ć w ;<

Rzeki ponownie zamarzają
Zatory na rzekach w we*, stanisławowskim

ODejmujący most kolejowy pod 
Jezupolem. Pod Dubowcami spię­
trzenie lodu wynosi 2,5 nad śred* 
n.ą rcczną Komunikacja do sta­
cji Kolejowej DuDowce ocmywa 
się łodziami. Na rzece Czeczwie

Jak już donosiliśmy, zapowie- 
dż.any na 9 hm. na U S. B „d^ień 
bez żydów" miał przebieg na Uni­
wersytecie wileńskim bardzo burz 
liwy.

Zaczęło się na prawie, gdzie ży­
dzi podczas wykładu prof. Jawor­
skiego, nie chcąc siedzieć na prze 
znaczonych dla nich miejscach, 
stłoczyli Łię woitół katedry i prze­
szkadzali słuchać wykładu. Oczy­
wiście utrudnianie spokojnej na­
uki zdenerwowało polską mło­
dzież ! wynikio na tym tle kilka 
droonych incydentów. Prof. Ja­
worski kazał wreszcie żydom za­
jąć miejsca, ci zaś wyszli hałeśli- 
w.e, powoaując przerwę w wykła­
dzie. Ponieważ wykład potem na­
dal w spokoju się odbywał, żydzi 
usiłował:- znowu wtargnąć do sali 
wybili przytem szybę na koryta­
rzu i przerażeni tym, uciekli.

Wówczas przed wejściem do 
gmachu uniwersytetu zebrały się 
grupki młodzieży narodowej, nie 
dopuszczając studentów żydów n? 
wykłady.

Częściowe zawieszenie
Równocześnie na dziedzińcu 

uniwersytetu rozpovzął i ę wiec 
akademików. Do studentów prze­
mówił rektor prof. Staniewicz, 
próbując wpłynąć uspokajająco. 
Studenci odpowiedzieli, że przy 
czyną zajść jest tylko bezustanne 
prowokowanie Polaków orzez ży­
dów.

Podobno p. rektor jest zdtcy-

Żydzi „blokują ‘ dom „Wzajemnej pomocy”
Poseł rabin Rubinstein konfeio-

w Tuzyłowie powstał zator na 
przestrzeni 200 mtr., woda zala-ldowany w rezie powtarzania się 
ta kilka aomow. | zajść w ciągu najbliższych kilku

Pomysłowe „iieniianKi”-$zantażystki
te rro ry z o w a ły  su b lo ka to ró w

dni, zawiesić wykłady. Narazie w 
związku z dotychczasowymi zaj­
ściami na Uniwersytecie Stefana 
Batorego wykłady na pierwszym 
roku prawa zostały zawieszone.

i Interwencje
Niestety,' niektórzy profesoro­

wie nie zawsze ułatwiał! położenie 
młodzieży polskiej.

Na rolnictwie prof. Priiffer ka­
zał pozrywać kartki z miejsc za­
jętych przez młodzież polską. Po 
profesorze Zygmundzie jest to 
drugi wypadek utrudniania przez 
profesora spokojnego rozpoczęcia 
wykładów.

Przpi cały dzień naokoto gma­
chu krążyły silne oddziały policji.

Naturalnie zaraz po zajściach 
żydz! rozpoczęli swój cykl inter­
wencji. Tak to opisuje prasa ży­
dowska •

Delegacja ’ studentów - żydów 
zwróciła się do rektora .

Delegacja Gminy Żydowskiej w 
Wilnie inteiweniowała u pana 
wojewody i rektora uniwersytetu.

wał z wojewodą wileńskim.

G ło d ó w  na  Z yd lów
Wobec rektora Staniewicza —  

żydzi nie osiągnęli zgody na swe 
żądania, postanowili rozpocząć 
strajk „giodowy' .

W lokalu Wzajemnej Pomocy 
Studentów Żydów przy ul Wielka, 
Pohulanka 14 zamknęło się ęwe- 
dług danych żydowskich) około 
30u studentów i studentek przy 
czym nikt z zewnątrz nie jest 
wpuszczany.

Mimc tego „i iewpuszczania'- do 
„głodujących' zgłaszają się_wciąż 
starsi żydzi z żywnością.

Centralny org. „Jatuze", które­
go prezesom jest rebe Rubinstein, 
wysłał telegram Jo swego pieze- 
sa: „nadal bronić będzie dumnie 
i ofia.rr.ie praw ludności żydow­
skiej w Polsce".

Młodz.eż polska stwieraza na 
sażdyrn kroku, że chce się uczyć i 
właśnie dlatego żąda oozyiywnejso 
załatwienia słusznych żądań.

„Król fałszerzy' przed sądem
Skarany na 4

głąd jego jak i nazwisko sUnow- 
czo temu zaprzeczały).

Łśąd Okręgowy doszedł do prze 
konania, iż dewód prawdy został 
cc do istoty postawionych dr.
Brendlowi zarzutów przeprowa­
dzony i red&Ktcra „Głosu Mazo 
wieckiego" uniewinnił Sąa w 
swych motywach podkreślił, iż 
dr. Brendel nie spełnił obowiąz­
ku lekarza, sprawującego kontro­
lę naa projtytutkami, gdyz po­
zwolił .m wychodzić, zwłaszcza, 
gdy były szczególnie niebezpiecz­
ne dla otoczenia, oiaz pobierał 
wynagrodzenie za kurację pry­
watną prostytutek, mimo, że o- 
trtymując pensję od Magistratu
m. Płocka Za leczenie ich na cho- _  , , . . .

, , , „  . Poseł Michałowski, wiceprezy-
10 weneryczne, ooow.ązany był ae t m. GrudĄdza, złożył w

Sejmie projekt ustawy o dodatku

są wszelkie przygotowania do
aKcj’ w razie ewentualnych zato* 
rów lodowych.

Sytuacja na rzekach w woj. 
stanisławowskim przedstawia się I
następująco: Wody ruszyły na
Dniestrze, Prucie, Łomnicy, Swi- 
cy, Sukieiu, Czeczwie, Dubie i 
Łuzarce. Dniestr jest wolny od 
lodu na przestrzeni od Sobotowa 
do Dubowiec. W Dubowie na
Dniestrze powstał zator lodowy,

4-pokojowy lokal przy ul. Czac­
kiego 19, zajmuje Halina Koszutska, 
z córką Grażyną, kióre ogłaszają na 
bramie domu o „ładnycn pokojach

fił się odważniejszy cublokator, kió- 
ry nie chciał ustąp.ć dobrowolnie, 
posuwały się one do tego siopn.a, 
ie oosypywały opornego popiołem,

do wynajęcia przy spokojnej rodzi-: oblewały wodą, lub ttż barykadowa­
nie ziemiańskiej". „Ziemianki" upra­
wiają niezwykłe piaktyki. Odnajmu- 
jąc Kilka pokoi w swoim mieszkaniu, 
pod różnymi preteKstami, wywoiuj? 
zatargi z sublokatorami i, stosując 
najrozmaitsze wyrafinowane szyka­
ny, doprowadzają do tego, że sterro­
ryzowani podnajemcy opuszczają swe
pokoje przea upływem miesiąca. _
„Spokojne ziemianki" na to tylko 
czekają. Niezwłocznie wynajmują o- 
próżniony pokoj, biorąc po raz drugi 
czynsz. W ten sposoD, w ostatnich 
czasach ofiar? szantażysrek padio 
kilku studentów i urzędników ban­
kowych, których, w dodatku złoto­
włosa corza Koszjtskiej oskarżyli 
o... czyhanie na jej cnoię. Tego ro­
dzaju metody przynosiły „ziemian­
kom" niezłe dochody, to też jeśli tra-

N o w e  p o m y s ł y  p o d a t k o w e
Podatek na inwestycje miejskie

czynić to bezpłatnie.
Wyrok ten pogrzebał dra Bren-

W TORUNIU
zaprenumerować „  ABC" można 
w Biurze Dzienników „Wszech 

świat", ul. Piekary 18

komunalnym do podatku docho­
dowego. Dodatek ten jest, jak wia 
domo, pobierany na terenie wo­
jewództw zachodnich.

Według projektu pos Micha­
łowskiego podatkiem mieliby być 
dotknięci pracownicy zarabiają­
cy ponad 100 zł. miesięcznie. Pra­

cownicy państwowi i samorządo­
wi, opłacający podatek specjalny, 
mieiiby być od dodatku zwolnie­
ni. Wysokość podatku ma wyno­
sić 3 proc. od uposażeń i 4 —  5 
proc. od dochodów z handlu, prze 
inysłu, rzemiosła i zawodów wol­
nych.

Jakby mało było jeszcze podat­
ków w Polsce!

W warszawie oa dłuższego czasu 
grasował król lałszerzy — ipec.ali ■ 
sta od podrabiania książeczek osz­
czędnościowych P. K, O. 1 czeków, 
Franciszek Jakubowski, którj- przed 
paru laty był bohaterem olbrzymiej 
afery czekowej. Jakubowski . mając 
do dyspozycji dwa czeki po 50 gul­
denów gaaf.siuch, fałszował je dopi­
sując zera ł bezczelnie z Banku Dy­
skontowego i odjął 100.000 gulde­
nów. Bank nie zorientował sie w 
pierwszej chwili, czeki bowiem były 
spreparowane bardzc udatnie, 1 pie­
niądze wypłacił. Jakubowskiego uję­
to 1 skazany był za fałszerstwo na 
dwa lata więzienia.

Po odsiedzeniu kary fałszerz da­
lej aprawiai swój pioceder z taką

Humor, zdrowie ~  7 en posiada.

ły drzwi w pokoju sublokatora.
ii

Najbardziej cierpiał na tym dozor­
ca domu, nieco za często chodząc 
z książką do biura meldunkowego.
Ostatnio jedna z sublokatoreK, Którą K t o  B L I K L E G O  C I A S I K A  j a d c
,.ziemianki" oskarżyły złośliwie 

przed zwierzchnikiem urzędu, w któ­
rym pracuje — o rzekome niemoral- 
nt prowadzenie się, skierowała prze­
ciwko Koszutskim sprawę na drogę 
sądową.

lata wjgz.ema
tylko różnicą, że wciągną! do spółki 
swego sym Mariani i opeiowa, prze 
ważnie w P. K. O., fałszując ksią­
żeczki wkłaaKoi Schwytar.j wre 
szcie przyznał się do wmy f wskaza* 
niejakiego 'Abrama Pechnisa, od 
którego nabywrł kradzione paszpor 
ty. Paszporty również poddano za­
biegom w laboratorium fal-zersldn 
Jakubowskiego, po czym zr tek sfał 
szowanyiri dowodami wyrabiano kon 
a oszczędnościowo P. K O. składa 

jąc droDnr sumy pow .ęicszane na­
stępnie, dzięki zdolnościom Kaligi** 
ficznjrm Jakubowskiego.

Obaj Jakubowscy 1 Pechnik zasie­
dli na ławie oskarżonych i zostali 
skazani Franciszek Jakubowski na 
4 lata, dwaj saf pozostali po rokr 
więzienia
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Notcwama giełd warszawskich

P ie rw s zy  w  Polsce
Strajk modelu k 
w Tarnowie

Niezwykle ciężkie warunki pra 
cy i płacy w tarnowskim przemy* 
śle koiifekcyjno - fabrycznym spo 
wodowały ie zaczęły się organi­
zować t. zw modelki (na których 
nuerzy się i wypróbowuje nowe 
wzory sukien i płaszczy). Subiek* 
ci i urzędniczki biurowe oraz mo-

Glr.ŁflC PIENIĘŻNA
Dewizy: Holandii 289.3G; Berlin 

212 33; Bruksela 39.00 Gdanak (sprze 
dar 10J.20, kupno 99.80); Kopenhaga 

1115.45; Londyn 25.86; N ow  Jork 
(sprzedaż 5.29T4, kupno 5263/4); No­
wy jork (kabel) 5 28*4; Dslo 130-00; 
Paryż 24-62; Draga 1&-40, Sztokholm 
133-35; Zurych 12055- 

Papiery procentowe: 4 proc. poz. 
konsol.dacyjna (większe) 52.25 — 
51 88 (drobne) 5J.13—50-5C; 7 proc. 
pcź. stabilizacyjna 450.00, kupon od 
Jol. ł.000=zi. 160.95; 3 ptoc poż. 
prem-inwest. I em. 35.25, II em. 65.75: 
3 pro: poż prem- inwest. seriowa II 
em. 86.00 4 proc. raństw. poż pic- 
miowa dolarowa 47.75; 5 proc. kon- 
wersyjna 53.75 6 proc. yOż. dolarowa 
63.25 (w proc.); 5 proc. poż. kolejo­
wa. konwrrsyjna 52.25; 4V2 proc. L

aelki utworzyły Związek pracow-,z. ziemskie sei.a V ‘49.50 — 43.25; 
ników handlowych i biurowych. Ą pioc u. Z. Pozn zienutwa kred

- i sena L 45.50 ; 5 proc L. /. Warszawy 
(1933 r.) 55 50 - — 'di-oone) 56.00; 
5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 51.00; 6

W ut, poniedziałek był jednodnio 
wy strajk demonstracyjny, lecz 
bez realnego powodzenia.

1
W dniu 8 h. m. doszło do zde* 

cydowanego strajku, który objął 
około 300 osób.

Z akcją strajkową solidaryzu­
ją się też tragarze konfekcyjni.

proc. oblig. m. Warszawy 8 i 9 em. 
58.50.

Akcje* B. Polski 109.00; Warsz. 
Tow. rabr Cukru 28-50; Węgiel 18.00 
— 18.50 Liipop 13.50; Starachowice 
33.0u — 32.50.

8 pruc. poż. z r. 1925 (Diiionowska) 
w obroiach prywatnych 65.25—65.i3 
(w proc.).

GIFŁOA ZBOŻOWA
Ceny rozumieją się za 100 kg. v* 

handlu hurtowym, ladunkacn wago­
nowych 7,a gotowkę,

Pzcenica jednolita 28-75—2s-25; 
oszemci zoierana 28-25—28-75; żyio 
I st. 23.25—23,75; o-./ie* eksp, 20,00 
—20,50; owies I st, 19,75- -2o,5o; 
jęczmień browarny 2o,00 — 27,00;
jęczmień I ri- 22,50—23,00; groch
Wictoria 26,00 - 28,01; wyka
21,00—22,00; seradeia pod w. czysz­
czona 2/.J0—23-00; seracela targo­
wa 23-50—24-5C, *ubin niepiesKi lę.25 
—l*,7b, rubin żółty 15,75--16,25; rzt 
pak zimowy 56-0&—57-00; rzepak let­
ni 52.00—53 00; s.emię lniane 46-00 
—47,00; koruczynr czerw, sur bez 
gr. kaniank* 105,00—120,00; mak nie­
bieski 74 00—76 00 mąka pszenna 
gat. 1 wyciągowa 46,00—47,u0; mąka 
pszenni gat. I-A 44,uO—w6,u0; mąka 
pszenna gat II-A 33— 20; mąki pszen 
na gai, 1I-G 82,60—83,00; mą­
ką żytnia „wyciągowa" 34,60—s5,5o; 
mąka ży.nia gat. 1 8-*,50—85,50; mą­
ką razową 28,00—29,00; otręby pszen 
nr śród. 15,50—1C,00; otręby pszen 
ne miałkie 15,50—16,00; stręby żyt­
nie 14.50—15.00; makuchy lniane 
25-00- 26-50; makuchy rzepakową 
19 50- 20-00- 

Ogólny obrót 2731 ton, w tym ży­
ta 652 ton. Usposobienie spokojne.
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P o w i e ś ć

—  W łaśnie, sama musi rozstrzygać —  odpow iedział. —  
Ja... nie chcę je j tracić. Jest m oją żoną i nie oddam j . j ,  rozu­
miecie, to jest mój warunek i od tego nie odstąpię. Możecie 
robić co wam się podoba. Jeżeli me zostanie ze mną... sprze­
daję Kryzon Japończykom, przeciw  czemu ty, Piotrze, nic 
zrobić me możesz, i dobrze o tym wiesz 1 Jeżeli Krzysia bę­
dzie moją, zrywam  tu wszelkie układy. FTozanowa szlag trafi
1 wścieknie się na mnie, ale to mi jest obojętne. Jadę z tobą 
gdzie chcesz —  sprzedaję patent komu chcesz, ale tylko jak 
Krzysia zostaje ze mnąl

M ów ił coraz bardziej wzburzony, coraz bardziej pochło­
nięty jedyną dla niego istniejącą obecnie sprawą...

Jakże tu dojść do jakiegoś porozum ienia!

Piotr chodził po pokoju — przystanął przy drzwiach. 
Spojrza ł na brata, który jak w gorączce powtarzał ie same 
słowa... potem na Krzvsię, siedzącą przy oknie. Na Jasnym 
niebie odcinał sie lej czysly profi] —  nozdrza je j drgały, 
a oczy pełne były łez... I

Paw eł zw rócił się do niej nagier

—  Odezwij się, pow iedz coś w  końcu! To  nie do w ytrzy­
mania, Krzysiu! —  Dobrze, zgadzam się, sama musisz roz­
strzygnąć, ale ja od mego warunku nie odstąpię! Rób sobie 
z Kryzonem  co chcesz, ale Krzysis musi pozostać m oją na 
zawsze!...

—  T o  w ariat! —  zaw oła ł P otr. —  N ie zdajesz sobie spra­
w y z tegu, co mówisz, P a w le ! Chcesz Krzysię...

Urwał, spojrzał na Krzysię, która wstała —  i jak  w obro­
nie rękę w  jego stronę podniosła. Podeszła do Paw ła, poło­
żyła mu rękę na ram ieniu:

—  Zostanę przy tobie, Paw le —  powiedziała pow oli 
i mocno. Zwracając się jednocześnie do Piotra, posłała mu 
ostatnie, pełne bezgranicznej m iłości spojrzenie. — Tą... dru­
gą sprawę zapewne zechceci; sami omówić... W ychodzę 
Przepraszam...

W yszła, zam ykając za sobą cichutko drzwŁ

REWOLWER 1 KILKA ROZMÓW TELEFONICZNYCH
Siergiej Rozanow um ówił się z Tatianą z „izm iszk i" na 

godzinę 12-tą „U  K lary". — M iał jeszcze przedtem kilna 
spraw do załatwienia, wyszedł zatem z domu wcześniej. Po 
nocnej tragedii z biednym Czu-Fei, i podeirzanym śledzenie 

1 ich, nie czuł się bezpiecznie. —  Postanowił kupić sobie re­

w olw er na w szelgi wypadek. Na wspomnienie Moskwy, 
dreszcze trwogi wstrząsały nim nieprzyjemnie. Zapewne po­
trzebowali dłuższego czasu, nim natrafili na jego ślad, Teraz 
już muszą w iedzieć, gdzie się znajduje dawny kierownik od­
działu muskiewskiegc G P. U, i czym się zajm uje W czoraj 
sze wypadki jasno dowodzą, że ludzie, którym  tę spiawę po­
lecono zaratwić, nie zawahają się przed niczym, byle dojść 
do celu. Bezpieczniej się czuje człow iek, gdy ma broń pod 
ręką.

Po załatwieniu tego sprawunku, odbył Rozanow dłuzszą 
rozm owę telefoniczną z generałem Łazionowem , a treść tej 
rozm owy była lak radosna, że ją  podał bezpośrednio swemu 
partnerowi, Paw łow i Modlińskiemu. Tak radosna, że z m ie j­
sca wszedł do sklepu jubilerskiego H. H. Iljinskicgo. Tu w y­
brał bardzo cenną brylantową bransoletę dla „nam iastki 
K rzysi" — jak w duchu nazywał Tatianę.

Należność pokrył wekslem, z gotówką bowiem  było ju>. 
dość niewyraźnie. W  sam? porę dojdzie do skutku układ 
z Japończykami.

Łaziouow  m ów ił o 2 milionach yem  Dwa m iliony dobrej 
japuńskiej m onety! W praw dzie musi podzielić się z Miedło- 
wem  po połowie... no... i generał Łazionow  też za darmo nie 
pracował, trzeba będzie ńjemu coś nie coś wypłacić... W  kaź' 
dym razie, to co się zostanie wystarczy, by żyć wygodnie, 
trosk i kłopotów, w jakim ś m iłym  ustroniu, jak najdalej 0 
Sow ietow i

I (D .  c n.J.


